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[image: Rysunek przedstawiający mężczyznę trzymającego miecz na steli olmeckiej w Cerro la Pietra.]
Olmecka stela w Cerro la Pietra
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Matthew Stirling mierzy olbrzymią głowę nr 1 z Tres Zapotes, 1939 rok.
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Wykopaliska w San Lorenzo, stan Veracruz, 1945 rok.
[image: Kobieta siedzi obok dużej kamiennej głowy wykopanej w La Venta w 1946 roku.]
Olbrzymia głowa wykopana w La Venta, około 1946 roku.
[image: Mapa ilustrująca rejon zamieszkały przez Olmeków.]
OLMAN: kraj Olmeków.




1.

 TAJEMNICA POCHODZENIA OLMEKÓW

Możemy prześledzić rozwój człowieka w Meksyku, nie napotykając w tym okresie (1000–650 p.n.e.) żadnych konkretnych wpływów Starego Świata oprócz silnego pierwiastka negroidalnego, powiązanego z magami (najwyższymi kapłanami).
Frederick Peterson Ancient Mexico (Starożytny Meksyk), 1959
Dziwny świat Olmeków
Najstarszą i prawdopodobnie największą tajemnicą wczesnego Meksyku i Ameryki Północnej są Olmekowie. Obecnie archeolodzy z kręgów akademickich często określają ich jako Protomajów lub Olmeków, ponieważ zamieszkiwali Olman – taką nazwę nadano krainie Olmeków. Każdemu, kto zobaczy tajemnicze rysunki naskalne oraz olbrzymie głowy Olmeków, o twarzach wyrażających agresję i wojowniczość, z charakterystycznie zmarszczonym czołem, natychmiast nasuwa się pytanie: „Kim są te przedziwne istoty?”
Nieodgadniony jak dotąd świat Olmeków jest odtwarzany powoli, fragment po fragmencie. Ich dzieła – posągi i inne wytwory sztuki – przedstawiają ludzi w skórzanych hełmach, mających szerokie twarze, grube, wywinięte wargi (oraz spłaszczone nosy) i robiących groźne miny. Wyglądają niczym drużyna rozwścieczonych afrykańskich rugbistów z Nigerii albo Tanzanii. I chociaż wywodzący się z głównego nurtu nauki archeolodzy zapewniają, że Afrykanie nigdy nie skolonizowali Meksyku ani Ameryki Środkowej, niefachowiec, który ogląda te posągi i głowy, dziwi się, jak uczeni mogą trwać w tak rażąco błędnym, tak zdumiewająco nienaukowym przeświadczeniu. Zgodnie z tradycją akademiccy uczeni przekonują rzesze turystów i studentów, że to nie są Afrykanie. Czyżby ci uczeni byli ślepcami lub szaleńcami albo jednym i drugim?
Owa enigmatyczna cywilizacja fascynuje nas pozostawionymi przez nią wizerunkami jej przedstawicieli. Nie wszyscy mają negroidalne rysy twarzy. Wiele artefaktów prezentuje osobników o rysach orientalnych lub europejskich. Dlatego interesujące będzie zwrócenie bacznej uwagi na to, jak te postaci są ukazane – jaki noszą strój, jakie nakrycie głowy; jaki kształt mają ich oczy, nos, uszy i usta; jak trzymają ręce; jaki jest wyraz ich twarzy. Dzieła sztuki Olmeków są doskonałe pod względem artystycznym. Ich ekspresja i symbolika ukazanych w tych dziełach obiektów świadczy o wysokim poziomie wyrafinowania twórców i o podobieństwie ikonografii. Co to wszystko znaczy? Kim są ci ludzie? Czy byli mieszkańcami odizolowanych osad, czy przybyszami z dalekich stron?
Jak odkryto Olmeków
Do lat 30. XX wieku powszechnie uważano, że najstarszą cywilizacją Ameryki byli Majowie. Mnogość majańskich pomników, stel, ceramiki, posągów i innych artefaktów odkrytych na Jukatanie, w Gwatemali i nad Zatoką Meksykańską przekonała archeologów, że Majowie to pierwsza cywilizacja Ameryki Środkowej.
Jednak niektóre artefakty utożsamiane z Majami różniły się nieco od pozostałych, między innymi tym, że pewne rzeźby przedstawiały ogromne głowy o twarzach mających rysy afrykańskie. Malowidła i rzeźby Majów są dość zróżnicowane, jednak afrykańskie rysy twarzy wyraźnie nie były majańskie. Twarze owych wielkich głów często miały przesadnie zmarszczone brwi, były zakryte maską lub przedstawiały oblicze pół człowieka, pół jaguara. Ten powtarzający się motyw nie pasował do innych znalezisk związanych z Majami.
W 1929 roku Marshall H. Saville, dyrektor Muzeum Indian Amerykańskich w Nowym Jorku, zaklasyfikował te dzieła jako wytwory odrębnej kultury, niewywodzącej się z dziedzictwa Majów. Nazwał tę kulturę – nie w pełni trafnie – olmecką, co znaczy „kauczukowi ludzie” w języku nahuatl, którym posługiwali się mieszkańcy Meksyku – Aztekowie, (pierwszy raz nazwy „Olmekowie” użyto w 1927 roku). Większość wczesnych znalezisk z kręgu owej kultury pochodziła ze stanów Tabasco i Veracruz w południowym Meksyku. Jest to pokryty bagnami rejon, w którym wydobywa się gaz ziemny, natomiast w starożytności stanowił on ośrodek uzyskiwania kauczuku. Starożytni Mezoamerykanie, od Olmeków po Azteków, otrzymywali kauczuk z rosnącego tam drzewa o nazwie kastylka sprężysta (Castilla elastica). Kauczuk mieszano z sokiem miejscowego pnącza Ipomoea alba i wytwarzano gumę już w 1600 roku p.n.e. (być może nawet wcześniej). „Olmekowie” było azteckim określeniem ludu, który zamieszkiwał ów obszar w dużo późniejszych czasach panowania tam Azteków.
Obecnie uważa się, że to Olmekowie wynaleźli grę zwaną ullamaliztli, która odgrywa tak znaczącą rolę we wszystkich mezoamerykańskich cywilizacjach, oraz używane w niej gumowe piłki. Jednak gra może być starsza niż Olmekowie. Obszar, na którym ta gra zyskała popularność, rozciągał się od obecnych stanów Arizona i Utah w Ameryce Północnej po Kostarykę i Panamę w Ameryce Południowej.
Zdaniem uznanego meksykańskiego archeologa Ignacio Bernala olmecką sztukę po raz pierwszy zauważono już w 1869 roku, jednak, jak wspomniałem już, terminu „Olmekowie”, czyli „kauczukowi ludzie”, użyto dopiero w 1927 roku. Oczywiście, znaleźli się i tacy prominentni archeolodzy – w tym Eric Thompson, mający udział w rozszyfrowaniu kalendarza Majów – którzy nie chcieli uznać, że ta nowa kultura, zwana olmecką, może być starsza od kultury Majów. Dopiero na nadzwyczajnym kongresie archeologów obu Ameryk w mieście Meksyk w 1942 roku przyjęto, że Olmekowie byli poprzednikami Majów. Jednak data powstania olmeckiej kultury nadal pozostawała tematem gorących dyskusji.
Bernal tak opisuje ten ciekawy epizod badań archeologicznych w książce A History of Mexican Archeology (Historia archeologii meksykańskiej):
Dzisiaj trudno wręcz uwierzyć, że – z wyjątkiem kilku pojedynczych wzmianek, opracowań niewielkich znalezisk czy ekspedycji odbytych przez Bloma i La Farge’a (1925) oraz Weyerstalla (1937) – kultura ludu zwanego obecnie Olmekami była całkowicie nieznana. Dopiero w 1938 roku Smithsonian Institution i Narodowe Towarzystwo Geograficzne zainicjowały w tym regionie badania, którymi z entuzjazmem kierował Matthew Stirling. W ciągu kilku lat uzyskano sensacyjne rezultaty dzięki eksploracji, chociaż niekompletnej, Tres Zapotes i La Venta. Niezwykłe monolity znalezione w tych miastach i w innych miejscach w owym regionie (uzupełnione wkrótce przez Stirlinga o równie wspaniałe znaleziska z Cerro de las Mesas – lokacji, która nie jest olmecka, chociaż znaleziska, o których piszę) wywołały wielkie poruszenie w kręgach archeologów. Stały się również źródłem wielu problemów, których rozwiązanie ma zasadnicze znaczenie dla zrozumienia przeszłości.
Pierwszy pojawił się problem następujący: jak datować tę kulturę? Czy istniała ona w okresie wciąż nazywanym wtedy archaicznym? Czy jest prekursorką kultury Majów i innych ludów, a przez to macierzystą kulturą całej Mezoameryki? Czy też mamy tu do czynienia z późną miejscową kulturą, współistniejącą z „historycznymi” Olmekami, znanymi ze źródeł pisanych? Na każde z tych bez wątpienia powiązanych ze sobą pytań padała inna odpowiedź.
Eric Thompson, najwybitniejszy badacz Majów, i liczni inni naukowcy z dużą dozą sceptycyzmu odnosili się do opinii, że Olmekowie są ludem starożytnym. Thompson swoje stanowisko opierał głównie na nieuznawaniu za zgodne z prawdą bardzo wczesnego datowania kamiennych inskrypcji, takich jak na steli C w Tres Zapotes, ani tego, że mogą one być starsze od kalendarza Majów. Zasadniczą zmianę w archeologicznym datowaniu spowodowało odkrycie, że kalendarz Majów nie jest wyłącznie ich dziełem i że stosowano go przed powstaniem pierwszych inskrypcji w Uaxactun. Majowie więc jedynie go rozwinęli i udoskonalili. Pierwsza data wyryta na steli C była przedmiotem szerokiej dyskusji, teraz jednak nie budzi prawie żadnych wątpliwości. Teoria Stirlinga, sformułowana jeszcze przed odkryciem drugiej połowy steli, jest zgodna z prawdą. Sterling nie tylko prawidłowo uznał datę powstania steli za bardzo wczesną – obecnie uważa się, że jest nawet nieco wcześniejsza, niż zakładał – ale także twierdził, że cała kultura Olmeków jest starsza od kultury Majów. W tamtym czasie takie poglądy były obłożone anatemą akademików, ponieważ niemal wszystkie przedsięwzięcia podjęte przez Carnegie i inne instytucje, zwłaszcza w Ameryce Północnej, ukierunkowano na badanie Majów. Panowała zgodna opinia, że najstarsza jest kultura Majów i że wszystkie inne kultury Mezoameryki z niej właśnie wyrosły.
Na głośnym spotkaniu, zwołanym pod egidą Sociedad Mexicana de Antropologia w 1942 roku w celu omówienia zagadnienia Olmeków, zwanym Mesa Redonta de Tuxtla, archeolodzy na czele z Caso, Covarrubiasem i Noguerą, a także Stirling, jednogłośnie stwierdzili, że Olmekowie przynależą do okresu archaicznego. Caso uważał, że „kultura olmecka jest bez żadnej wątpliwości kulturą matką innych kultur, takich jak Majów, Teotilitiacin i z El Tajin”. Covarrubias utrzymywał, że „inne zespoły kulturowe mają wspólne cechy »olmeckie«, natomiast styl olmecki nie wykazuje cech ani elementów zapożyczonych z innych kultur, chyba że ze znanych jako archaiczne”. Jeden z naukowców z Ameryki Północnej wykazał się odwagą, popierając te teorie, a zrobił to, ponieważ w trakcie badań na Centralnej Wyżynie Meksykańskiej, których wyniki są już nam znane, natknął się na archaiczne figurki wykazujące niewątpliwe pokrewieństwo z olmeckimi. Z kolei Eric Thompson uważał, że Olmekowie byli późną kulturą w okresie, który obecnie nazywamy postklasycznym.
Nazwa „Olmekowie”, po raz pierwszy użyta przez Beyera w 1927 roku na określenie tego konkretnego stylu sztuki, utrzymała się jednak aż do dzisiaj, choć może być niewłaściwa. Jest przyczyną nieporozumień, ponieważ zaczerpnięto ją ze źródeł historycznych określających terminem „Olmekowie” ludy o wiele późniejsze. W 1942 roku Jimenez Moreno wyjaśnił nieco tę kwestię, wykazując, że nazwa „Olmekowie” odnosi się do mieszkańców obszarów występowania kauczukodajnej kastylki sprężystej, mimo to należy rozróżniać stosunkowo niedawnych nosicieli tego miana i lud zwany Olmekami archeologicznymi. Dlatego zaproponował, by tych drugich nazywać „ludem z La Venta” dla unikania niejasności. Miano przydane im na „chrzcie” przylgnęło jednak mocno i jest używane do dziś.
Na Mesa Redonda de Tuxtla w 1942 roku ustalono prowizoryczną datę pojawienia się Olmeków na około 300 roku p.n.e. Jednak nieco późniejsze prace w San Lorenzo, przeprowadzone z wykorzystaniem datowania węglem 14C, wykazały, że bardziej realistyczną datą jest 1200 rok p.n.e. Pasuje ona doskonale do wszystkiego, co odkrywano w całej Mezoameryce. Badacze XIX-wieczni często proponowali fantastycznie wczesne datowania ludów prekolumbijskich, co wywołało w następnym stuleciu żywiołowy sprzeciw. W jego wyniku datowania owe zbyt drastycznie zawężono. Jednak po 1950 roku trudność tę zaczęto przezwyciężać dzięki wykorzystywaniu technik datowania, które nie są ściśle archeologiczne.
Wiele problemów dotyczących kultury Olmeków wciąż pozostaje nierozwiązanych, ale jej istnienie i znaczenie nie ulegają już żadnej kwestii. Prace prowadzone na licznych stanowiskach poza określonymi rejonami, o których już wspominałem, przyczyniły się do poważnej dyskusji o mezoamerykańskiej archeologii. Uwaga badaczy skupiała się głównie na architekturze, rzeźbie i ceramice; z zasady nie przywiązywali oni wagi do wątków pobocznych, które moglibyśmy nazwać etnologicznymi. Mimo wszystko rezultaty owych prac były wyjątkowe i już w 1950 roku na opracowanie czekała olbrzymia ilość materiałów.
Olmekowie zostali odkryci. Odkrycie to jednak nasunęło więcej pytań niż gotowych odpowiedzi. Podało w wątpliwość wiele dawnych założeń dotyczących prehistorii Ameryki. Nagle pojawił się odmienny od innych lud, który z imponującą biegłością rzeźbił monumentalne posągi, „wynalazł” cyfry i system pisma hieroglificznego używany przez Majów, grę w piłkę wykonaną z gumy, a nawet znał koło (o czym świadczą olmeckie zabawki na kółkach).
Największa zagadka do rozwiązania przypadła archeologom – kim byli Olmekowie?
Kim byli Olmekowie
Bernal kontynuował badania nad Olmekami – twórcami wczesnej środkowoamerykańskiej kultury – i napisał jedyne liczące się opracowanie na ich temat, wydane w 1969 roku The Olmec World (Świat Olmeków). Omówił tam zaliczone do olmeckich ciekawe znaleziska z całego południowego Meksyku i Ameryki Środkowej, aż po Guanacaste w Nikaragui. Nie udało mu się jednak ustalić pochodzenia owego dziwnego i wyróżniającego się spośród innych ludu, który w dziełach sztuki utrwalił wizerunki brodatych mężczyzn, wyrzeźbił negroidalne głowy i wyrył niedające się odczytać hieroglify. Nawet miejsca słynnych znalezisk związanych z Majami, jak Uaxactun i El Mirador, według Bernala wcześniej były zamieszkiwane przez Olmeków.
[image: ]
A jednak ortodoksyjni archeolodzy, w tym znany brytyjski pisarz i archeolog Nigel Davies, utrzymują, że Olmekowie nie mogli pojawić się na kontynencie amerykańskim w rezultacie wędrówek poprzez oceany. Davies twierdzi: 
Pominąwszy romantyczne koncepcje migracji Olmeków drogą morską, pozostawała wątpliwość co do tego, w której części Meksyku pojawili się najpierw, by później rozprzestrzenić się w całym regionie. Problem ten był przedmiotem gorącej debaty; Miguel Covarrubias uznał, że cywilizacja olmecka rozkwitła najpierw w meksykańskim stanie Guerrero, nad Oceanem Spokojnym, jego pogląd nie zyskał jednak większego poparcia. Inni z równą mocą przekonywali, że Olmekowie pochodzili z meksykańskich wyżyn. Obecnie jednak naukowcy utrzymują dość zgodnie, że ich matecznikiem była kraina kauczuku w południowych stanach Veracruz i Tabasco.
Davies twierdzi, że Olmekowie mogli pochodzić z Monte Albán na wyżynach Oaxaca, z Oxtotitlan lub Juxtlahuaca w pobliżu Acapulco nad Oceanem Spokojnym albo – najprawdopodobniej – z Tres Zapotes i La Venta na bagnach ciągnących się wzdłuż atlantyckiego wybrzeża nad Zatoką Meksykańską. We wszystkich tych miejscach znaleziono artefakty olmeckie.
Pogląd, że owe dziwne negroidalne głowy mogą być świadectwem wczesnej eksploracji owego regionu przez Afrykanów, jest całkowicie obcy historykom i archeologom, którzy mają decydujący wpływ na archeologię Ameryki. Choć odkryto wizerunki rozmaitych władców, królów, podróżników, magów i nie wiadomo kogo jeszcze, wyglądających na Afrykanów, Chińczyków, brodatych Europejczyków czy innych cudzoziemców, większość kadry profesorskiej wykładającej na największych amerykańskich uniwersytetach twierdzi, że nie dowodzi to pojawienia się w tym regionie prekolumbijskich eksploratorów. Przyznają jednak, że widz może odnieść takie wrażenie – ich zdaniem mylne – po „powierzchownym” obejrzeniu tych posągów i płaskorzeźb.
A więc nawet dla historyków głównego nurtu nauki początki Olmeków są owiane tajemnicą. W kręgu historii alternatywnej sformułowano jednak wiele teorii mówiących o tym, jak negroidzi dotarli do Ameryki Środkowej. Jedna z nich łączy ich z Atlantydą – należeli do klasy wojowników istniejącej w tej cywilizacji, byli więc twardzi i nieustępliwi. Mogli też stanowić część egipskiej kolonii w Ameryce Środkowej albo pochodzić z jakiegoś innego, nieznanego afrykańskiego imperium. Inni badacze sugerują, że Olmekowie przypłynęli przez Ocean Spokojny z zaginionego kontynentu Mu lub jako najemnicy Chińczyków z epoki Szang. Niektórzy dopatrują się związku między „magami” (czyli szamanami czarownikami, stosującymi w magicznych praktykach grzyby i inne środki halucynogenne) a wieloma olmeckimi posągami – czyżby wizerunkami magów z Afryki, Chin lub nawet Atlantydy?
Czy Olmekowie to cudzoziemscy kolonizatorzy zza oceanów?
Nie wiemy, jak starożytni Olmekowie nazywali samych siebie; późniejsze mezoamerykańskie źródła określają ich jako Tamoanchan. Przyjmuje się, że klasyczny okres cywilizacji Olmeków to lata 1200–400 p.n.e. Uważa się, że wczesne główne artefakty olmeckie pochodzą z 1500 roku p.n.e. lub są nawet starsze.
Nikt nie wie, skąd Olmekowie się wzięli; oto dwie główne teorie:
1. Byli rdzennymi Amerykanami, wywodzącymi się z tych samych syberyjskich plemion, co pozostali, i przypadkiem tylko uzewnętrznił się negroidalny materiał genetyczny, „uśpiony” w ich genach.
2. Byli przybyszami, którzy dotarli do krainy Olman drogą morską, zapewne jako marynarze lub pasażerowie łodzi odbywający podróże przez oceany, co czynili prawdopodobnie przez stulecia.
W centrum debaty o pochodzeniu Olmeków leży klasyczny spór między izolacjonistami (uważającymi, że człowiek starożytny nie był zdolny do transoceanicznych podróży i, co za tym idzie, niemal każda starożytna kultura rozwinęła się niezależnie od pozostałych) a dyfuzjonistami (którzy uważają, że człowiek starożytny potrafił przemierzać oceany, co tłumaczy podobieństwa łączące szeroko rozrzucone po całym globie kultury). W tradycyjnym środowisku akademickim jest niewielu dyfuzjonistów. Ivan Van Sertima z Uniwersytetu Rutgera w New Jersey aktywnie propaguje dyfuzjonistyczną teorię, że człowiek starożytny pokonał zarówno Atlantyk, jak i Ocean Spokojny i że kontakty nawiązywane poprzez oceany były długotrwałe. Jego książki African Presence in Early America (Obecność Afrykanów we wczesnej Ameryce) oraz African Presence in Early Asia (Obecność Afrykanów we wczesnej Azji) zawierają artykuły i zdjęcia wykazujące ponad wszelką wątpliwość, że ludy czarnoskóre żyły, dosłownie, na całym świecie, w tym w starożytnej Ameryce. Van Sertima nie ucieka się do takich nieortodoksyjnych teorii jak Atlantyda czy zaginiony kontynent na Oceanie Spokojnym, bez wątpienia jednak uważa, że czarnoskórzy w starożytności stworzyli wiele rozwiniętych cywilizacji i zamieszkiwali całą kulę ziemską.
Niestety, większość autorów z kręgów akademickich wspiera teorie izolacjonistyczne, co praktycznie eliminuje dyfuzjonistów.
W książce Richarda A. Diehla The Olmecs: America’s First Civilization (Olmekowie: pierwsza cywilizacja Ameryki) autor poświęca temu tematowi zaledwie jeden akapit:
Początki kultury Olmeków intrygowały zarówno specjalistów, jak i laików, odkąd w stanie Veracruz 140 lat temu odkryto olbrzymią ludzką głowę nr 1 z Tres Zapotes, o nieco negroidalnych rysach twarzy. Od tamtej pory kulturę i sztukę Olmeków przypisywano żeglującym przez oceany Afrykanom, Egipcjanom, Nubijczykom, Fenicjanom, Atlantydom, Japończykom, Chińczykom i innym starożytnym podróżnikom. Jak to często bywa, prawda jest nieskończenie bardziej racjonalna, choć mniej romantyczna: Olmekowie byli rdzennymi Amerykanami, którzy stworzyli jedyną w swoim rodzaju kulturę na przesmyku Tehuantepec w południowym Meksyku. Archeolodzy łączą pochodzenie Olmeków z przedolmeckimi kulturami tego regionu i nie ma żadnych wiarygodnych dowodów na większe wpływy z zewnątrz. Co więcej, ani jeden bona fide (w dobrej wierze uznany za taki) artefakt Starego Świata nie pojawił się w żadnym z archeologicznych stanowisk olmeckich ani też, skoro już o tym mowa, nigdzie w całej Mezoameryce.
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Tym krótkim akapitem Diehl rozprawia się ze wszystkimi teoriami i dowodami przemawiającymi za kontaktami transoceanicznymi. Nie wiemy, czym byłby artefakt bona fide, ponieważ obiekty ze Starego Świata i Nowego Świata często niczym się nie różniły, o czym dalej w tej książce będzie mowa. Poza tym nie przedstawiono żadnych więcej informacji o przedolmeckich kulturach, z których Olmekowie mieliby się wywodzić.
Gdyby Olmekowie naprawdę byli Afrykanami – a nie tylko na takich wyglądali – musieliby niemal na pewno przybyć do przesmyku Tehuantepec drogą morską. Ponieważ możliwość morskich podróży jest jednak od razu odrzucana i nie dopuszcza się żadnej dyskusji na ten temat, Olmekowie po prostu muszą być tutejsi – niemal od zawsze. Bardzo dawno temu, w zamierzchłej prehistorii, ich przodkowie wkroczyli na obszar olmeckiego matecznika.
Według Diehla Olmekowie byli na swoim terenie grupą odizolowaną, prawie niekontaktującą się z innymi plemionami żyjącymi na przesmyku Tehuantepec:
Nie wiemy, jak ów lud siebie nazywał ani czy w ogóle miał nazwę dla wszystkich mieszkańców Olmanu. Nie ma żadnych dowodów, że tworzył grupę jednorodną etnicznie, a niemal na pewno żaden Olmek nie uważał ludzi mieszkających dalej niż o kilka godzin marszu za członków swojej społeczności. Mimo to liczne niezależne miejscowe kultury były do siebie tak podobne, że współcześni naukowcy uważają je za jedną całościową kulturę.
To zdecydowane stwierdzenie należy powtórzyć: „(…) niemal na pewno żaden Olmek nie uważał ludzi mieszkających dalej niż o kilka godzin marszu za członków swojej społeczności”. Skoro Olmekowie byli odizolowani od sąsiadów mieszkających o kilka godzin marszu od nich, z całą pewnością nie utrzymywali kontaktów z ludami za oceanem. Koniec, kropka. W dalszej części książki zbadamy, na ile prawdziwe jest to stwierdzenie – akceptowane powszechnie na wielu dzisiejszych uniwersytetach.
Według Diehla olmeckie osady powstały na określonym obszarze Mezoameryki niezależnie od wszelkich innych kultur. Ich mieszkańcy wszyscy nagle zaczęli stawiać monumentalne posągi z bazaltu (jednego z najtwardszych i najtrudniejszych w obróbce kamieni) oraz wznosić wielkie budowle o skomplikowanych systemach odwadniających. Ale początkowo nie utrzymywali kontaktów ze swoimi sąsiadami. Do rozprzestrzenienia się olmeckich artefaktów doszło później, kiedy olmeckie „style” zostały wykorzystane przez inne, bardziej rozprzestrzenione kultury.
Teorii Diehla zadało kłam odkrycie w styczniu 2007 roku olmeckiego miasta Zazacatla w okolicach Cuernavaca, setki kilometrów od terytorium Olmeków nad Zatoką Meksykańską. Archeolodzy donieśli, że znaleziono miasto sprzed 2500 lat, noszące ślady wpływów Olmeków, których kulturę często nazywa się kulturą matką dla całej Mezoameryki, położone setki kilometrów od terytorium Olmeków znajdującego się na wybrzeżu nad Zatoką Meksykańską – podaje. Więcej informacji na ten temat zawiera ostatni rozdział tej książki.
Archeolodzy doszli do wniosku, że Olmekowie zamieszkiwali bardzo duży obszar południowego Meksyku, o wiele większy niż przypuszczano. Odkrycie to nie jest całkowitym zaskoczeniem, gdyż olmeckie miasto Chalcatzingo w pobliżu miasta Meksyk odkryto i opisano już w latach 70. XX wieku.
Liczne znaleziska dowodzą, że Olmekowie wiedzieli o istnieniu innych osad w bliskim sąsiedztwie, a także o miastach i ludach daleko od nich. Czy wiedzieli też o cywilizacjach oddzielonych oceanami?
Książka Diehla, już nieaktualna, choć wydana w 2004 roku, jest interesująca, mimo że porusza dość wąski krąg zagadnień. Diehl nie omawia kwestii negroidalnych rysów twarzy w sztuce Olmeków i kontaktów transoceanicznych ani – nie licząc jednej krótkiej wzmianki (przytoczonej poniżej) – deformowania czaszek – jednego z ciekawszych zwyczajów Olmeków i Majów, występującego także w wielu innych kulturach na całym świecie.
Olmekowie wykazywali wiele niezwykłych podobieństw do Majów i do innych kultur oddzielonych od nich oceanami, w tym upodobanie do jadeitu i piór egzotycznych ptaków, używanie halucynogennych grzybów i innych psychodelicznych narkotyków oraz stosowanie hieroglifów na kamiennych stelach jako znaczników.
Diehl tak opisuje artefakty znalezione w grobowcu olmeckim w Tlatilco:
Jedna kobieta zajmująca wysoką pozycję społeczną została złożona do grobu z 15 naczyniami, 20 glinianymi figurkami, 2 kawałkami pomalowanego na czerwono jasnego jadeitu, mogącego być częścią bransoletki, plakietką z hematytu, fragmentem kości z pozostałościami malowidła al fresco i rozmaitymi kamieniami. W kolejnym grobowcu znajdowały się szczątki mężczyzny, któremu w niemowlęctwie umyślnie zniekształcono czaszkę, a już dorosłemu spiłowano zęby w geometryczne wzory. Mógł być szamanem, ponieważ wszystkie przedmioty wraz z nim złożone do grobu prawdopodobnie stanowiły zawartość świętego zawiniątka. Były wśród nich małe metates do ucierania halucynogennych grzybów, ulepione z gliny grzyby, kwarc, grafit, smoła i inne materiały, które mogły mieć zastosowanie w rytuałach związanych z leczeniem. Na wspaniałej ceramicznej butli umieszczonej w jego grobie widnieje wizerunek akrobaty, leżącego na brzuchu z rękami pod brodą i nogami wygiętymi tak, że stopy stykają się z głową. Czy jest to wizerunek pochowanego tam człowieka?
Diehl jest wręcz zafascynowany Olmekami. Czyżby jednak naprawdę byli pozostającymi pod wpływem środków halucynogennych szamanami – wyznawcami kultu jaguara, którzy rzeźbili monumentalne głowy dla zabicia czasu?
Olmekowie z całą pewnością są fantastycznym, wyjątkowym, trudnym do zrozumienia, przedziwnym ludem. Nie wiemy, skąd przybyli. Nie wiemy, jak się znaleźli tam, gdzie odkryto ich ślady. Nie wiemy, na czym polegała ich „misja”. Krótko mówiąc, wiemy o nich bardzo mało. Wiemy tylko to, że są ludem żyjącym dawno temu i niepodobnym do innych.
Łatwo ich uznać za Protomajów i mieszkańców Olmanu (bez względu na wielkość tej krainy), ale powinniśmy także rozważyć, czy nie mogliby być Protomezoamerykanami, których początki okryte są tajemnicą. A wtedy można snuć fantastyczne przypuszczenia, że są przybyłymi z kosmosu, Obcymi posługującymi się laserem do wyciosywania w blokach bazaltu gigantycznych głów; uchodźcami z Atlantydy, osiadłymi w Tabasco; pochodzącymi ze wschodniej Afryki lub z Melanezji chińskimi najemnikami z epoki Szang, wyszkolonymi przez Chińczyków do zarządzania pacyficznymi (a później i atlantyckimi) portami przesmyku Tehuantepec; a może przybyszami zza Atlantyku, czarnoskórymi żołnierzami z Egiptu lub Afryki Zachodniej, którzy znaleźli się w Ameryce około 1500 roku p.n.e. Możliwości jest dużo.
Tak więc z otwartym umysłem zagłębmy się w tajemnice Olmeków, ich fantastyczną sztukę, rozwiniętą technologię, niezwykły system liczb i pisma oraz w ich zwyczaje. To, co odkryjemy, być może nas zaskoczy. Prawdopodobnie okaże się, że Olmekowie byli geniuszami, ale pamiętajmy, że wiele innych kultur miało podobne osiągnięcia.
Olman: kraina Olmeków
Olmekowie zamieszkiwali krainę Olman. Tak Aztekowie nazywali porośnięte dżunglą pobliskie wybrzeże. Tradycyjna definicja Olmeków określa ich jako starożytny prekolumbijski lud zamieszkujący tropikalne niziny południowo-środkowego Meksyku, mniej więcej na terenie obecnych stanów Veracruz i Tabasco na przesmyku Tehuantepec. Bezpośredni wpływ Olmeków sięgał jednak o wiele dalej – wytwory ich sztuki znajdowano nawet w Salwadorze i Kostaryce.
Za matecznik Olmeków uważa się rejon nadbrzeżnej równiny nad Zatoką Meksykańską w Veracruz i Tabasco, dlatego że tam właśnie odkryto największą liczbę olmeckich pomników oraz najwięcej olmeckich osiedli. Jest on uważany za północny kraniec kraju Majów – Comacalco to najdalej na północ wysunięte majańskie miasto wzdłuż pasa brzegowego zatoki na przesmyku Tehuantepec.
Ten rejon ma około 200 kilometrów długości i 80 kilometrów szerokości; przez jego środek płynie rzeka Coatzacoalcos. Jego charakterystyczną cechą są bagniste niziny przetykane niskimi pasmami wzgórz i wulkanami. Góry Tuxtla wznoszą się gwałtownie na północy, wzdłuż zatoki Campeche. Tutaj Olmekowie wybudowali zespoły miejsko-świątynne w kilku miejscach: San Lorenzo Tenochtitlán (zwykle nazywanym po prostu San Lorenzo), Laguna de los Cerros, Tres Zapotes, La Mojarra i La Venta.
Ich wpływy sięgały poza ten rejon: od Chalcatzingo na wyżynach meksykańskich do Izapa na wybrzeżu pacyficznym w pobliżu dzisiejszej Gwatemali. W całej Mezoameryce znajdowano olmeckie przedmioty z tego okresu, w tym w Salwadorze i Kostaryce na wybrzeżu pacyficznym.
Ziemie Olmeków rozciągały się od gór Tuxtla na zachodzie do nizin Chontalpa na wschodzie – to obszar bardzo zróżnicowany geologicznie i ekologicznie. Ponad 170 olmeckich monumentów znaleziono w tym właśnie rejonie; na 80% z nich natrafiono w trzech największych ośrodkach Olmeków: La Venta w stanie Tabasco (38%), San Lorenzo w stanie Veracruz (30%) i Laguna de los Cerros, również w stanie Veracruz (12%).
Te trzy najważniejsze ośrodki Olmeków rozmieszczone są – w kierunku od zachodu na wschód – tak, że każdy z nich mógł wykorzystywać, kontrolować i dostarczać określone zasoby naturalne ważne dla całości olmeckiej gospodarki. La Venta, ośrodek wschodni, leżący w pobliżu bogatych w surowce ujść rzek na wybrzeżu, mógł dostarczać kakao, kauczuk i sól. San Lorenzo, w centrum ziem Olmeków, kontrolował rozległą równinę zalewową zlewiska Coatzacoalcos i rzeczne szlaki handlowe.
Laguna de los Cerros, przylegająca do gór Tuxtla, leży blisko ważnych źródeł bazaltu – kamienia potrzebnego do wytwarzania manos, metates i posągów. Strategiczne związki między olmeckimi ośrodkami ułatwiały zapewne utrzymywanie sieci wymiany handlowej.
Przesmyk Tehuantepec
Serce krainy Olmeków to najwęższy skrawek lądu w Meksyku – teren o wyjątkowym znaczeniu, gdyby poprowadzić tam szlak handlowy łączący oba oceany. Ten fragment południowego Meksyku znany jest jako przesmyk Tehuantepec i stanowi najkrótszą drogę z Zatoki Meksykańskiej do Oceanu Spokojnego. Jego nazwa pochodzi od miasta Santo Domingo Tehuantepec w stanie Oaxaca, zaś nazwa miasta wywodzi się z języka nahuatl – od tecuani-tepec (wzgórze jaguarów).
Jeśli wpisze się hasło „przesmyk Tehuantepec” do wyszukiwarki Google, można się dowiedzieć, że:
(…) obejmuje on część Meksyku położoną między 94 i 96 południkiem szerokości geograficznej zachodniej albo południowo-wschodnie części stanów Veracruz i Oaxaca oraz niewielki obszar stanów Chiapas i Tabasco. Przesmyk ma 200 kilometrów szerokości w najwęższym miejscu od zatoki do zatoki albo 192 kilometrów do Laguna Superior na wybrzeżu pacyficznym. Góry Sierra Madre przechodzą w tym miejscu w szeroki, przypominający płaskowyż grzbiet, którego wysokość, w najwyższym punkcie osiągniętym przez linię kolejową poprowadzoną przez przesmyk Tehuantepec (przełęcz Chivela), wynosi 224 metry n.p.m. Północny brzeg przesmyku jest bagnisty i gęsto porośnięty dżunglą, stanowiącą o wiele większą przeszkodą w budowie linii kolejowej niż stromizny gór.
Według Wikipedii cały rejon przesmyku Tehuantepec jest:
(…) gorący i malaryczny, z wyjątkiem otwartych, wyżej położonych terenów, gdzie dzięki wiatrom wiejącym od Oceanu Spokojnego klimat jest stosunkowo chłodny i zdrowy. Roczne opady deszczu po stronie atlantyckiej, czyli północnej, wynoszą 3960 milimetrów, a maksymalna temperatura – około 35°C w cieniu. Po stronie pacyficznej opady są mniejsze, a klimat bardziej suchy.
Niewielka szerokość przesmyku i miejscowe silne obniżenie terenu w pasmie Sierra Madre powodują, że pasaty docierają do Oceanu Spokojnego. Co więcej, ukształtowanie gór zwiększa prędkość wiatru. Często wieje on z siłą huraganu, zwłaszcza w zimie po przejściu silnego, zimnego frontu atmosferycznego na północ. Zatoka Tehuantepec, od strony Oceanu Spokojnego, znana jest wśród żeglarzy z częstych sztormów.
Od czasów Hernána Cortésa przesmyk Tehuantepec uważano za najdogodniejszą lokalizację najpierw dla kanału łączącego oceany, zaś od XIX wieku – linii kolejowej. Transakcja Gadsdena z 1853 roku – zakup przez Stany Zjednoczone części północno-zachodniego Meksyku – umożliwiała też Stanom Zjednoczonym transport poczty i towarów przez przesmyk Tehuantepec wozami i koleją. W 1859 roku traktat McLane–Ocampo, który podpisał Benito Juárez, ale którego nigdy nie ratyfikował Kongres Stanów Zjednoczonych, dawał Stanom Zjednoczonym prawo transportu tą trasą.
To dowód, jak ważną rolę odgrywał przesmyk w czasach nowożytnych, podobnie jak w starożytności.
Dyfuzjoniści (którzy propagują teorię transoceanicznych kontaktów między Ameryką Północną i Ameryką Południową a Europą, Azją oraz wyspami na Oceanie Spokojnym) utrzymują, że starożytni żeglarze budowali ważne dla nich porty i że każda lądowa droga łącząca porty nad Oceanem Spokojnym z portami atlantyckimi była dla nich bardzo przydatna. Podobnie jak europejscy inżynierowie 200 lat temu, starożytne cywilizacje sprzed tysiącleci rozumiały, że potrzebny im jest kanał przeprowadzony przez jakiś wąski fragment lądu Ameryki Środkowej. Nawet upatrzone miejsca były te same: wąski Przesmyk Panamski z licznymi bagnami i jeziorami, Nikaragua z rzeką Rama i wielkimi jeziorami sięgającymi niemal do wybrzeża pacyficznego oraz przesmyk Tehuantepec.
Wikipedia informuje:
Przesmyk Tehuantepec był przez pewien czas faworytem, ponieważ leży bliżej międzynarodowych szlaków handlowych niż szlak panamski. Jednak Przesmyk Panamski jest znacznie od niego węższy. Olbrzymie koszty przekopania kanału przez przesmyk Tehuantepec zmusiły inżynierów i inwestorów do odstąpienia od tego pomysłu. James B. Eads zaproponował wtedy poprowadzenie tamtędy szlaku okrętowo-kolejowego i plan ten przez jakiś czas cieszył się sporą popularnością. Później powstał projekt przeprowadzenia tylko linii kolejowej. Rząd Meksyku wydał w związku z tym w latach 1857–1882 kilka koncesji. W roku 1882 Meksykanie postanowili sami wybudować połączenie kolejowe i rząd podpisał kontrakty ze znaczącym meksykańskim wyko-nawcą.
Budowę linii kolejowej rozpoczęto w 1888 roku; w 1893 roku pozostało do położenia 60 kilometrów torów. Oceaniczne wybrzeża połączono ostatecznie w 1894 roku. Równocześnie przekonano się, że porty krańcowe nie mają odpowiedniej infrastruktury, a tory nie są przystosowane do dużego natężenia ruchu. Rząd Meksyku podpisał umowę z londyńską firmą S. Pearson & Son Ltd. – która już budowała systemy odwadniające dolinę Meksyku i nowy port w Veracruz – tym razem zlecono jej przebudowę linii i budowę portów w Coatzacoalcos nad Zatoką Meksykańską i w Salina Cruz na wybrzeżu pacyficznym. Prace rozpoczęto 10 grudnia 1899 roku i zakończono w styczniu 1907 roku, kiedy to oficjalnie otwarto trasę dla ruchu.
Tak oto Meksyk połączył ważne porty nad Atlantykiem i Oceanem Spokojnym na przesmyku Tehuantepec – obszarze zbiegiem okoliczności będącym niegdyś matecznikiem Olmeków. Czy był to jednak zbieg okoliczności?
Ignacio Bernal w książce The Olmec World pisze:
Na przesmyku Tehuantepec – obszarze zamieszkanym przez Olmeków – znajdują się depresja Chiapas i dział wodny Oceanu Spokojnego. Ten region przyciągnął Olmeków, ponieważ nie przecinają go żadne góry, a klimat jest tropikalny. W centralnej depresji i – ogólnie mówiąc – w całym stanie Chiapas pozostałości olmeckie lub z nimi związane spotyka się nieustannie, choć – jak w innych regionach Ameryki Środkowej – nie stanowią podstawy ani większości znalezisk archeologicznych. Mamy do czynienia z kulturą pokrewną Olmekom, lecz o własnych, odrębnych cechach.
Czarna ceramika z białymi krawędziami lub plamami pojawia się tu dość często. W innych miejscach, takich jak San Agustin i na wybrzeżu pacyficznym w stanie Chiapas, podczas badań naukowych znaleziono takie same egzemplarze ceramiki. W Santa Cruz mają one wyraźne powiązanie z innymi typami ceramiki należącymi do zespołu olmeckiego. W Mirador wykopano dużą liczbę olmeckich figurek.
Jeszcze bardziej olmecka jest stela z Padre Pietra; widać na niej stojącą męską postać, przed którą klęczy drugi mężczyzna. W obecnym kształcie stela mierzy 2,15 metra, pierwotnie była jeszcze większa. Możliwe, że jest wytworem lokalnym. Stela ta być może łączy się z ceramiką korespondującą z okresami I i II Chiapa de Corzo, podobną do olmeckiej. Relief na skale w pobliżu Batehaton również wykonano w charakterystycznie olmeckim stylu, kolejne zaś olmeckie przedmioty znajdowano w licznych miejscach, w tym w Simojovel i Ocozuacuautla.
Bernal stara się tu dowieść, że Olmekowie zamieszkiwali nie tylko wybrzeże atlantyckie, ale także pacyficzne w stanie Chiapas. Wiemy, że byli obecni na wybrzeżach Gwatemali i Salwadoru. Bernal dalej pisze, że osady znad Oceanu Spokojnego mogą być starsze niż te z matecznika atlantyckiego i że niektóre majańskie osiedla na tym terenie, takie jak Izapa, początkowo były olmeckie:
Skorelowanie okresów Chiapa de Corzo z olmeckim II nasuwa pewne trudności, ponieważ Chiapa I wydaje się wcześniejszy od olmeckiego II. Późny okres Chiapa II i wczesny Chiapa III odpowiadałyby dość dobrze olmeckiemu II. Okresy Chiapa późny III, IV i V są wiązane z olmeckim III, ale znaleziska nie potwierdzają w pełni tej zależności. Najważniejsza grupa przedmiotów związanych z naszą dyskusją o Olmekach składa się z czterech wspaniale rzeźbionych kości znalezionych w grobowcu nr 1. Grobowiec ten jednak należy do okresu Chiapa VI, datowanego na lata 100–1 p.n.e., czyli dość późno. Nie ma wątpliwości, że styl rzeźbień owych kości przypomina styl steli w Kaminaljuya i pewnych elementów z Monte Albán I, ale najbardziej rzuca się w oczy związek z La Venta i Izapa, drugim miastem leżącym w granicach imperialnego świata Olmeków.
Najważniejszym odkryciem było znalezienie w 1961 roku fragmentów steli w Chiapa de Corzo. Choć stela była rozbita i niekompletna, owe fragmenty sugerują związek z Izapa i Tres Zapotes; osobiście uważam, że należy je zaliczyć do okresu olmeckiego III. Interesujący jest zwłaszcza jeden z fragmentów, tak zwana stela 2, ponieważ zawiera inskrypcję Długiej Rachuby. (…) Stela 2 z Chiapa de Corzo byłaby najstarszą znalezioną jak dotąd mezoamerykańską inskrypcją, o trzy lata i dziewięć miesięcy starszą niż stela C w Tres Zapotes. Należy ją datować na 7 grudnia 35 roku p.n.e. według korelacji B, a na 294 rok p.n.e. według korelacji A.
Naukowcy wciąż się spierają, od jakiej daty rozpoczął się kalendarz Olmeków (i Majów). Jedna z proponowanych dat, według korelacji A, jest wcześniejsza od pozostałych, wskutek czego olmeckie daty, te już odczytane, też są wcześniejsze. Kalendarz i datowanie Olmeków zostaną omówione w dalszej części książki.
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